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PROFESSOR WIKTOR FELIKS

W  szeregu zasłużonych m ężów chlubę kraju  naszego stanow ią­
cych  i ro zleg łą  cieszących się popularnością jedno z najw ybitniejszych  
miejsc zajm uje nasz dzisiejszy Jubilat W . F . S z o k a l sk i. W ięcej jak  
półw iekow a, nieustająca Jego działalność w różnych kierunkach rozw i­
jana a zaw sze w  szlachetnych ogólno-społecznych celach podejm ow ana, 
potrafiła  im ię Jego n ietylko w  kraju lecz i po za onego granicam i roz- 
głośnem  uczynić i przenieść ze sfer specyjalnych  ira łono całego  spo­
łeczeństw a. K to  je st S z o k a l sk i, w iedzą nie ty lko  okuliści całego św ia­
ta, w iedzą nie ty lko  je g o  daw ni uczniowie lub lekarze z powołania; 
lecz w iedzą i w d o w y oraz sieroty po lekarzach, wiedzą Ci którzy  dźw i­
gnięcia przez niego nie jednej instytucyi naukowej lub filantropijnej 
b y li świadkam i, wie młodzież niezamożna dla której nie bez Jego w p ły ­
w u m nogie poczyniono zapisy, w ie c a ły  o g ó ł w ykształco ny, słowem : 
w ie kraj c a ły .

A b y  działalność naszego D ostojnego Jubilata w  sposób chociażby 
nieco szczegółow szy przedstaw ić, p otrzebaby na to conąjm niej obszer­
nego tom u. Sam o bowiem  w yliczenie literackich i naukow ych prac Ju­
bilata w  trzech językach  pisanych w raz z przekładam i jakie z pewnej 
ich liczby na obce ję zy k i dokonane zostały, kilkanaście kart b y  nam zajęło, 
a przecież to w praw dzie ważniejsza, lecz dopiero jedna ¡strona działal­
ności Jubilata; a gdzież m iejsce na inne? W piśm ie zatem periodyczncm , 
mającem ściśle określone rozm iary, musimy koniecznie ograniczyć się 
zaledw ie na zaznaczeniu najw ybitn iejszych  kierunków rozległej p racy  
Jubilata, pozostaw iając przyszłem u Jego b iografow i niezmiernie obfity 
do opracow ania m ateryał.

R zeczyw iście , prace naszego Jubilata tak są różnostronne, działal­
ność Jego pod w ielom a w zględam i na tak obszerną pom yślana skalę, 
że p rzy jrzaw szy  się je j z blizka u w ierzyć trudno, a b y  jed en  człow iek 
m ógł zrobić ty le , co zrobił dla nauki i społeczeństw a S z o k a l sk i. S zo­
k a l sk i b y ł  bowiem  professorem  w yk ład ającym  okulistykę w  P aryżu , 
fizyjologiję zaś i Okulistykę w raz z o ty ja try ją  w W arszaw ie; b y ł  assysten- 
tem  kliniki S ichela  w  P aryżu  a jednocześnie p ełn ił obow iązki lekarza 
T o w arzystw a  D obroczynności w  jed n ym  z okręgów  P ary ża  oraz leka­
rza szkoły w B atignólles i zakładu ks. Czartoryskiej; później, b y ł leka­
rzem  szpitala departam entu Côte d’O r a od lat 30 je st naczelnym  leka­
rzem Instytutu O ftalm icznego w  W arszaw ie; b y ł  członkiem  czynnym  
b. R a d y  Lekarskiej K ró le stw a  Polskiego; pod je g o  to kierunkiem  i p rzy  
jego  nieustającem  czuwaniu, w spaniały  gm ach Instytutu  O ftalm icznego 
imienia ks. Lubom irskich, oraz gm ach T o w arzystw a  lekarskiego W a r­
szaw skiego zbudowanem i zosta ły . S zo k a lsk i przeprow adził c a ły  szereg 
reform  w T o w arzystw ie  Lekarskiem  W arszaw skiem  i do dziś dnia jak o
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sekretarz sta ły  z całą  energiją dla onego pracuje; b y ł organizatorem  
i jest dotąd najczynniejszym  opiekunem i zarządzającym  kassą w sparcia 
w dów  i sierot po lekarzach p rzy  T o w . Lek. W arsz. istniejącej. S zo­
k a l sk i b y ł  założycielem  to w a rzystw a  lekarzy niem ieckich w  P aryżu  
którem u to to w arzystw u  przez czas pew ien przew odniczył; b y ł za ło życie­
lem kilku pism, oraz m nóstw a ich przez czas długi w spółpracow nikiem , 
b rał czyn ny udział w  obradach nad uczczeniem pam ięci R ek to ra  M ia­
now skiego i g ło so w ał za utworzeniem  kassy zapom ogi dla pracujących 
naukow o w takiej postaci w  jakiej ona dziś istnieje, w y g ła sza ł w ie­
lokrotnie publiczne o d czy ty  stając zawsze na w ezw anie ile razy  cho­
dziło o zasilenie funduszów dla potrzebujących  chleba. S zokalski 
w ielkie dla nauki p o ło ży ł zasługi napisaw szy całe  szeregi prac szersze­
g o  rozm iaru (nie m ów iąc ju ż  o licznych artykułach  przeważnie treści 
hygieriicznaj w  wielu pismach poum ieszczanych) z k tó rych  najważniejszą 
jest Jego obszerne w  dwóch tom ach dzieło p. t. W yk ła d  chorób przyrządu 
w zrokow ego u człow ieka, a w którem  m nóstwo sam oistnych Jego spostrze­
żeń oraz metod leczniczych napotykam y. S zokalski m nóstwo w yk szta ł­
cił uczniów nieoddzisiaj zaszczytne w  nauce stanow isko zajm ujących. 
K tó ż  w reszcie policzy ow e je g o  przem ów ienia bądź to w  T o w arzystw ie  
Lek. W ar. bądź na zjazdach naukow ych lub też oceni m rów czą Jeg-o pracę 
której aż po dziś dzień nasz D osto jn y Jubilat z całym  m łodzieńczym  
oddaje się zapałem , p rzygo to to w aw szy  świeżo obszerne do druku dzie­
ło p. t. „P oczątek i rozw ój um ysłości w  przyrodzie”? S z o k a l sk i, człon­
kiem jest w szystkich to w arzystw  naukow ych krajow ych  począw szy od 
K rakow skiej A kadem ii Um iejętności a skończyw szy na prow incyjonal- 
nych oraz członkiem  dwudziestu czterech zagranicznych, razem  trzy ­
dziestu kilku tow arzystw . W id zim y zatem  z pow yższego choó bardzo 
doraźnego rysu, iż Jubilat nasz pracow ał: jako professor, jak o  badacz 
naukow y, jak o  przew odnik in stytu cyj leczniczych, jak o  w spółpracow nik 
m nóstw a pism naukow ych, ja k o  literat i jako filantrop; że zaś pracu­
ją c  w każdym  z pow yżej zaznaczonych kierunków, um iał zdziałać w ie­
le i zająć w ybitne stanowisko, nic przeto dziw nego że dziś tak ro zg ło ­
śną posiada popularność. Jeżeli do pow yższego obrazu działalności Ju­
bilata dodam y to, że m łodzieńcem  jeszcze będąc zm uszony b y ł kraj 
opuścić, g d yż urodzony w r. 1811 m iał w  r. 1831 zaledw ie lat dw adzie­
ścia, że musiał w alczyć z potrzebam i codziennego życia, że trzykrotnie 
zm uszony b y ł zdaw ać exam ina dla uzyskania w  N iem czech, F ran cy i 
i P o lsce  p raw a do p rak tyk i lekarskiej i doktorskie ty leż razy  pisać 
rozpraw y, a nadto, że g_o z p rzyczyn  których  tu nie w ym ienim y dw a 
ra zy  ciężkie sp otykały  zaw ody; to w yznać należy, iż ta popularność 
jak ą  się nasz Jubilat cieszy, krw aw o zapracow aną została.

Jeżeli kraj nasz bądź z w in y własnej nieopatrzności, bądź w arun­
k ó w  w śród których istnieć musi nie poczuw a się do obow iązku wspie­
rania rodzim ych zdolności i daje częstokroć m arnieć ludziom  pełnym  
przyszłości; to natom iast ja k b y  dla zm niejszenia tego grzechu potrafi 
b y ć  w dzięczny tym , któ rzy  dlań pew ne położyli zasługi, potrafi uznać



w ytrw a łą  pracę i z ło ży ć  w ieniec na skroni sw ych  synów . T o  też uzna­
nie zasług  dzisiejszego Jubilata już od łat kilku było  na planie i leżało 
na sercu w szystkim  którzy  się poczuw ali do spełnienia tego obowiązku. 
Jednom yślnie w ybrano ku tem u ostatni zjazd lekarzy  i przyrodników , 
k tó ry  m iał m iejsce w  roku upłynionym  w  Poznaniu; musiano jednak 
od tego  zam iaru odstąpić, g d yż Jubilat stanow czo się temu sprzeciw ił. 
„P rzy b y łe m  tu razem  z innemi jako skrom ny pracow nik, m ów ił nasz 
dzisiejszy Jubilat, ab y  się czegoś nauczyć i ow ocam i w łasnych  trudów  
podzielić, nie zaś po to, a b y  b y ć  przedm iotem  jakichśkolw iek o w acyj; 
a i trudno b y ło  b y  mi się w eselić gd y  dola więźnia m agdeburskiego 
krw aw i nam serca i g d y  ofiara krzyżackiego m achiawelizm u, oraz c y ­
nicznych insynuacyj tak nas jest blizko” . K o m u  praw da jest drogą, 
i kto w piersi sw ej zachow ał choć odrobinę poczucia spraw iedliw ości, 
ten zrozum ie szlachetne pobudki którem i pow odow any b y ł  nasz Jubilat, 
prosząc uczestników  Zjazdu, ab y w szelkich w ystaw niejszych  uczt lub 
zebrań w eselszych, zaniechano. S ta ło  się też zadość Jego woli, bo­
wiem  ograniczono się ty lko  na w yrażeniu M u uznania podczas posie­
dzeń naukow ych, wręczeniu jubileuszow ych  num erów  pism rozm aitych 
oraz prńc okolicznościow ych, i odczytaniu m nóstwa telegram m ów  
z różnych stron nadesłanych, odkładając uroczyste uczczenie ju b ila ta  
do roku następnego czyli do roku bieżącego i obierając na to W a r ­
szaw ę t. j . m iejsce w  którem  Jubilat znaczniejszą część półw iekow ego 
okresu czasu, bo lat z gó rą  30 pracow ał. O dłożenie jubileuszow ej uroczy­
stości do roku bieżącego o ty le  jest uzasadnionem, iż w  dniu 10-ym 
W rześnia  roku bieżącego koń czy się właśnie lat 50 od chwili w  któ­
rej nasz Jubilat dyplom  doktorski na W szechnicy Giesseńskiej o trzy­
mał. Jeżeli jedn ak na działalność naszego Jubilata z szerszego stano­
wiska zapatryw ać się będziem y nie nadając chwili otrzym ania przez 
niego dyplom u doktorskiego znaczenia e ry  od której b y  dopiero lata  
jego  pożytecznej p racy  rachow ać w ypadało; to ściśle biorąc, już w  r o ­
ku 1881 jubileusz S zojkalskiego winniśm y b yli obchodzić. K to  bowiem  
pod kulam i niósł pom oc cierpiącym , kto w  imię w zniosłych celów  na­
rażał sw e życie  i krzyż rycerskiego  m ęztwa za to otrzym ał, ten naj­
piękniejszy zdobył sobie dyplom , temu ch yb a ów  dzień ch w aty  za po­
czątek jego  działalności dla kraju  p o czytać  należy,

D o zasług mniej może ogółow i znanych lecz nie mniej donio­
słych  zaliczyć należy te, które Jubilat w rozw oju  tutejszego t. j. 
W arszaw skiego  T o w a rzy w stw a  Lekarskiego położył. Nie będzie r e ­
to ryczn ą ty lko  figurą, jeżeli pow iem y, że doprow adzenie pow yższej 
in stytu cyi do stopnia obecnego dobrobytu  i znaczenia na zew nątrz, ja ­
kiego pow iedzm y praw dę, przedtem  ona nie posiadała, przeważnie Ju­
bilatow i zaw dzięczyć należy. Że zasługi Jubilata pod tym  w zględem  
są niepospolite, o tem nalepiej przekonać może adres T o w a rzy stw a  
w dniu uroczystości ju b ilato w i w ręczon y, następnej treści:

N ajdostojn iejszy Jubilacie! Dzień, w  którym  T w a  działalność na
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polu społeczno-lekarskiem  półw iekow ego kresu dobiega, je st dla T o ­
w arzystw a  Lekarskiego W arszaw skiego  po dw akroć uroczystym . R az, 
obchodzi ono wespół' z ogółem  lekarzy  polskich jubileusz Tw ój nie­
zm ordowanej p racy  poza je g o  obrębem  podjętej; pow tóre, pragnie 
Cię ono uczcić jako członka najpow ażniejsze stanowisko w  jego  łonie 
zajm ującego, jak o  członka, którego zasługi dla T o w arzystw a  w yjątkow e­
go  są znaczenia i doniosłości.

„N ie poraź p ierw szy przychodzi Ci, D ostojny Jubilacie, zasłużone od­
bierać h ołdy. Ś w iat naukow y dawno Cię już umiał ocenić, um iały 
Ci i inne ziemi naszej dzielnice sw e najw yższe w yrazić  uznanie, w i­
tając Cię w sw ych  grodach  już to jako O jca  Polskiej O kulistyki, już 
jak o  autora dzieł fundam entalnych, już też, ja k o  przewodnika a za ra ­
zem pośrednika w spraw ie dźw ignięcia jednej z najw iększych i najpię­
kniejszych ocznych lecznic, chlubę naszego kraju stanow iącej, I m y 
ocenić Cię umiemy, i m y w iem y cośm y Ci winni; jeżeli bow iem  dzia­
łalność T w a  tak rozliczne kierunki ogarniająca je s t  w ielką, również 
w ielką i w  skutkach sw ych  płodną je st  ona w rozw oju  naszego T o ­
w arzystw a. T y ś  bowiem  pierw szy pod dach naszego w łasnego do­
mu nas w prow adził; T y ś  w ćw ierć w iekow ym  przeszło czasu okresie 
rozproszone siły  skupiał, starszych pracow ników  z m łodszym i jed n o ­
czył; T y ś  gościnne podw oje przyrodnikom  naszym  otw orzył; za T w oim  
to staraniem  nasze środki naukow e się w zb o gaciły  i ustaw a nasza 
zgodnie z w ym aganiam i czasu się rozwinęła; słow em  —  zasługi jakieś 
dla naszego T o w a rzy stw a  p o ło żył, ze wszech m iar doniosłe są i niespo­
żyte; a ci w szyscy, któ rzy  w raz z nami Twój działalności b y li świadkam i, 
śm iało pow iedzieć m ogą, że każda cegiełka  tego gm achu na wzniesie­
nie którego ty łeś ło ży ł trudu w łasne zaniedbując spraw y, niezm ordo­
wanej p racy  T w ej potem je st przesiąkniętą; i tak ja k  dawniej na tu- 
łactw ie  w śród najtrudniejszych w arunków  b y łe ś  godnym  Nauki P o l­
skiej przedstaw icielem , tak też p racu jąc wśród nas, T o w a rzystw a  na­
szego najdzielniejszym  stałeś się Rzecznikiem  i Odnowicielem . Jedną 
ożyw ieni m yślą zebraliśm y się dziś w szyscy  w  tym  p rzyb ytk u  w spól­
nej p racy, a b y  Ci za w szelkie trud y około dobra naszój instytucyi 
podjęte, w yra zy  czci i uznania w yn urzyć. W praw dzie, z chlubą to p o ­
w iedzieć m ożem y, dzieje naszego T o w a rzystw a  nie jednę nam piękną 
p rzekazały  kartę, lecz ta na której one T w o ją  zapiszą działalność, będzie 
najpiękniejszą; bo ten kto ją  odczyta, zam iłow ania w iedzy, żelaznej w y ­
trw ałości w p racy  i gorącej miłości społeczeństw a się nauczy; tem u ona 
wskaże praw dziw e id ea ły  i rozbudzi w iarę w  przyszłość każdej uczci­
wej sp raw y, a to, D osto jn y nasz Jubilacie, najszczytniejszą ch yba dla 
Ciebie będzie nagrodą.”

N a szczególniejszą u w agę zasługuje ustęp pow yższego adressu 
k tó ry  opiew a iż „za staraniem  Jubilata środki naukow e T ow arzystw a 
się w zb o g a ciły” . Zasługa to niesłychanie ważna, g d yż pod tem  ogól- 
nem w yrażeniem  „środki naukow e”  oprócz w ielu innych przedew szyst- 
kiem  rozum ieć należy pracow nią naukową, założenie której, granice
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działalności T o w a rzy stw a  znakom icie rozszerza i ściśle naukow y nada­
je  onemu charakter; obecna bowiem  pracow nia naukow a, która na 
szczęście ze s fery  projektów  w dziedzinę rzeczyw istości już prze­
szła, um ożebni członkom  sam odzielne badania naukowe i nie jednego 
nie m ogącego dotąd dla braku odpow iedniego m iejsca i środków , ba­
dań naukow ych przedsiewziąść, do p racy  zachęci. T a k  jest. O za łoże­
niu pracow ni przy  T ow arzystw ie, Jubilat nasz m yślał ju ż od dawna, 
a w  tym  w zględzie jak o  dow ód niech nam będzie wolno p rzyto czyć 
opis uroczystości ku uczczeniu dzisiejszego Jubilata przez nasze T o ­
w arzystw o L ekarskie jeszcze w r. 1873 urządzonej. Ó w czesna kronika 
m iejscow a p. t. Uznanie zasłu g  i p racy  d-ra S zoicalskiego  dla W arsza ­
w skiego T o w a rzystw a  L ekarskiego podejm owanej, pisze co następuje ').

„W e W torek d. 4 b. m. i r. t. j ,  w dzień pierwszego posiedzenia T o ­
warzystwa w jego własnym domu, członkowie w liczbie 70-ciu kilku osób 
po skończeniu posiedzenia zebrali się przy wspólnym koleżeńskiej w iecze­
rzy stole w hotelu angielskim, aby wyrazić swoje uznanie temu, któremu 
z żyjących członków najwięcej Towarzystwo zawdzięcza.

Prof. B rodow ski Prezes, wymownemi słowy przypomniał zasługi 
Sekretarza stałego To warzy wstwa, Wszystkim członkom wiadomo, ile dr. 
S zokalsici podejmował zachodów i starań, ile poświęcił czasu, ile zw ie­
dził w najrozmaitszych okolicach miasta nieruchomości, ile nakreślił pla­
nów i projektów, ile przeprowadził układów zanim ostatecznie w krótkim 
stosunkowo czasie, stanął dom własny Towarzystwa, piękny, wygodny, ta­
ni i korzystny, posiadłość bowiem własnością Towarzystwa będąca przy­
nosić będzie wcale pokaźny roczny dochód. Bezwątpienia, ja k  słusznie 
mówca wyraził, ś. p. dr. Bącew ioz czyniąc zapis na wystawienie domu 
dla Towarzystwa, ani marzył o tein, że już w r. b. stanie tak wspaniały 
gmach i w tak korzystnych materyjalnych warunkach. Urzeczywistnienie 
tego jest jedną z licznych zasług d-a S zoicalskiego, niezmordowanego od 
lat wielu Sekretarza Stałego Towarzystwa i członka zarządzającego kassą 
wsparcia podupadłych lekarzy i ich rodzin. Towarzystwo chcąc dać choć 
słaby dowód swego uznania i wdzięczności dla d-ra S zoicalskiego, ofia­
rowało mu zastawę srebrną, złożoną z tacy i z kilku przyborów do kawy 
i herbaty, oraz album z fotogrammami członków Towarzystwa i napisem: 
„ W i k t o r o w i  S z o lc a 1 s k i e m u, c z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  
l e k a r s k i e g o ,  w d n i u  p i e r w s z e g o  p o s i e d z e n i a  w d o m u  
w ł a s n y  m”. Prezes pod koniec swej mowy, wręczając te upominki d-rowi 
S zo kałskiem u , wniósł toast za jego zdrowie, który w serdecznym odez­
wał się echu przez usta wszystkich biesiadników.

Następnie przemawiał bohater tej uroczystości, dziękując serdeczne- 
mi słowy za te dowody szczerego dlań uznania, wyraził życzenie, aby To­
warzystwo było nietylko ogniskiem braterskiego koleżeństwa, a prace jego 
naukowe nie ograniczały się jedynie jak  dotąd do samych tylko spostrze­
żeń po za murami jego gmachu zebranemi, ale aby Towarzystwo posia­
dało wyborowy księgozbiór, własne pracownie i t. p. środki naukowe, ku 
czemu odpowiednio fundusze niezadługo się znajdą. To życzenie przy za­
cnych chęciach Szanownego profesora Szoicalskiego, jego nieocenionej 
gospodarności i niezmordowanej pracy około dobra Towarzystwa, jest dla 
nas błogą nadzieją, że wkrótce instytucyja ta znakomicie rozszerzy swoją 
naukową działalność i stanie się przybytkiem braterstwa i nauki, w calem 
znaczeniu tego słowa.”

')  Patrz „Medycyny” Nr. 4 5 r. 1873.
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Jak z pow yższego przekonać się można, D ostojny nasz Jubilat da­
wno już m yślał o pracow niach p rzy  tutejszem T ow arzystw ie  Lekar- 
skiern i znaczenie ich pojm ow ał, skoro przed jedenastu już la ty  gorące 
życzenie ich istnienia w yraził; dowodzi to również, iż Jubilat działalność 
naukow ą T ó w arzystw a  pojm ow ał w szerszym  daleko z a k r e s ie . .. .  M a­
ło jest pow iedzieć, że Jubilat o obecnej pracow ni m yślał; on ją  stwo- 
rz y ł bo odpowiednie na je j utrzym anie fundusze w yjedn ał.

Z uw agi, iż adressy nadesłane przez inne to w arzystw a naukow e, 
obraz działalności Jubilata treściw ie m alują i to cośm y powiedzieli w y ­
żej uzupełniają, pozw olim y sobie p rzyto czyć je tu w  całości:

Od T o w a rzystw a  Lekarskiego K rakow skiego:
W i k t o r o w i  S z o k a l s k i e m u ,  d-rowi m ed ycyn y  i chirurgii, prof. 

uniw ersytetu  w arszaw skiego, kaw alerow i orderu „virtuti m ilitari“ , człon­
kow i w ielu  to w arzystw  naukow ych etc., dzielnemu badaczow i, co jeden 
z p ierw szych  naukę lekarską na now e pchnął tory, uwieńczonem u auto­
row i dzieł niespożytych, znakom itemu m istrzowi kilku pokoleń lekar­
skich, słynnem u okuliście, chlubie narodu i umiejętności, obyw atelow i 
zasłużonemu krajow i na polu c h w a ły  i nauki, T o w arzystw o  lekarskie 
krakow skie składa w yraz w dzięcznego hołdu i czci n iew ygasłej, z g o rą ­
cem życzeniem , a b y  oprom ieniony blaskiem  swoich zasłu g  Jubilat, w  d łu­
gie lata u żyw ał ow oców  swej płodnej a zbawiennej działalności, b y  św ie­
cił m łodszym  pokoleniom  żyw y m  przykładem  głębokiej nauki, cnót 
obyw atelskich , uznanych zasłu g  i uwieńczonej s ław ą pracy. Semper 
honos, nomenque tuum  laudesquś manebunt.

O d T o w a rzy stw a  L ekarzy  G alicyjskich: P rofessorow i D oktorow i 
W ik to ro w i F eliksow i S zoicalskiemu! M ężowi n iezw ykłych  cnót, silnego 
zaparcia się dla siebie sam ego a pełnemu poświęcenia dla ludzkości, 
ziom ków i O jczyzny, niezm ordowanem u pracow nikow i na niwie litera­
tu ry  lekarskiej i o jczystej, rozstrzygającem u chlubnie zagadnienia po­
w iązane z umiejętnością, praw dziw em u synow i O jczyzny, dożyw otnie­
mu Sekretarzow i T o w arzystw a  L ekarzy  W arszaw skich , Naczelnem u 
L ekarzow i Instytutu oftałm icznego, P rofesorow i fizyologii w  w arszaw ­
skiej m edyko-chirurgicznej A kadem ii, przybranem u członkow i A kadem ii 
nauk w  K rakow ie, wieloletniem u nauczycielow i i kierow nikow i kilku 
pokoleń lekarzy  polskich, O jcu  O kulistyki polskiej, w  dniu pięćdziesię­
cioletniego Jubileuszu doktorskiego, składa T o w a rzy stw o  lekarzy  g a li­
cyjskich  p raw d ziw y  hołd! Cześć dobrze zasłużonemu!

A d res  od T o w a rzy stw a  P rzy ja c ió ł nauk Poznańskiego: Prof. dr. 
W . F . S zo kalskiem u  e t c . . .  w  dniu Jego 50-letniego Jubileuszu dokto- 
ryza cyi. C zcigodny Jubilacie, przezacny p. Profesorze! Szczęśliw ym  
czuć się może kto pośw ięcił pół w ieku sw ego żyw o ta  p racy  naukow ej, 
usilnej, uczciw ej, a żyznej w  ow oce. Jeżeli zaś ta  praca Jego p od syca­
ną b y ła  żarem m iłości d la kraju  i dla swoich, a żaru tego długoletni 
bo przez 25 lat trw a ją cy  p o b yt na obcej ziemi wśród obcych  żyw io ­
łó w  nietylko nie stłum ił, ale naw et osłabić nie zdołał, to zaiste mąż 
taki szczególną u rodaków  zaskarbił sobie wdzięczność. W  tej też my-
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śli g d y  w szyscy  ziom kowie, a naw et cudzoziem cy zbliżają się do C ie­
bie, C zcigodny Panie, b y  w dniu w  którym  w gronie kochającej cię ro ­
dziny, pow ażających  Cię ko legów  i w iernych  p rzyjació ł obchodzisz uro­
czystość 50-letnią zawodu lekarskiego, z ło żyć  Ci w yra zy  uznania i u- 
w ielbienia, i nasze T o w arzystw o , które za zaszczyt sobie poczytuje, 
iż może od kit kilku zaliczyć Cię do grona sw ych  członków  honoro­
w ych , korzysta ze sposobności, b y  należną i zasłużoną w yrazić  Ci cześć 
i chw ałę. N ieposiadając w ład zy  udzielania zew nętrznyah  oznak i za­
szczytów , ogran iczyć się ty lk o  m ożem y na w yrażeniu Ci najzupeł­
niejszego uznania w ielkich zasług  jak ie  położyłeś w o b ec podniesie­
nia polskiej w iedzy lekarskiej w  ogólności, a w iedzy o stanie p raw i­
dłow ym  i ch orobow ym  oka w szczególności, dalej zasług, jak ie  p o ­
łożyłeś w obec w ychow an ia ca łego  szeregu uczni zam iłow anych w na­
uce, którą T y , rzec m ożna do kraju  wniosłeś, dodając ch w a ły  imie- 
niowi polskiemu. Pam iętne T w e  słow a: „R ob iłem  tylko to zawsze, co 
mi n akazyw ał mój obow iązek i sum ienie“, pozostaną zaw sze dowodem  
T w ej skrom ności a zachętą do naśladow ania dla innych. K to  do 
wielkich stw orzon rzeczy  sumiennie w yp ełn ia  swe obow iązki, zdziałać 
musi niechybnie wiele, piękny dając p rzyk ła d  m łodszym  pokoleniom , 
co się niew ątpliw ie i na Tobie, przezacny Panie, dziś spraw dza. Niechaj 
tedy pokój ducha i b łogosław ień stw o sp łyn ą  na T w e  sędziwe skronie 
okolone zasług  wieńcem , do którego i m y pragniem y dołączyć listek 
w aw rzynu, życząc, b y ś  d ługo  u żyw ał w  spokoju i szczęściu ow oców  
T w ej pracy.

A d res od T o w a rzy stw a  lekarzy  K aliskich: N ajdostojniejszy Jubi­
lacie! G d y  cała  społeczność lekarzy  polskich pragnie uczcić w dniu 
50-łetniego Jubileuszu T w e g o  niespożyte zasługi na polu naukow ej 
i społecznej p ra cy  i m y, członkow ie T ow . lek. K aliskiego, składam y 
Ci należny od nas udział czci i hołdu. N iem ałą ju ż zasługą jest p ó ł­
w iekow a m ozolna praca lekarska, lecz stokroć w iększą zaiste je st za­
sługa T w o ja  D osto jn y Jubilacie, na polu naukowem  i professorskiem . 
B y łe ś  jed n ym  z ty ch  którzy  okulistykę w spółczesną na nowe pchnęli 
tory, a w  kraju naszym  stałeś się je j ojcem, stw orzyłeś ją, w yk szta łci­
w szy przytem  całe pokolenia lekarzy. Pracując niezm ordowanie i za­
wsze rów nym  przejęty dla nauki zapałem , zdob yłeś sobie cześć i w dzię­
czność u w spółczesnych, a trw ałą  pam ięć dla p rzyszłych  zostawisz po­
koleń. D ziałalność naukow a i lekarska nie w yczerp ały  jedn ak w  zupełno­
ści sił Tw oich, m iłość dla kraju  rodząca czyn y  obyw atelskie, troskli­
w ość w  spraw ach instytucyj koleżeńskich, jasno się rysu ją  w  szeregu 
T w y ch  zasług, a w ytrw a ło ść  w  p racy  zaw sze w zorem  dla rodaków  p o ­
zostanie. P rzy jm  zatem, N a j d o s t o j n i e j s z y  J u b i l a c i e ,  ten 
udział wdzięczności i czci jak i w raz z innemi składa Ci T o w arzystw o  na­
sze, i niech on służy jak o  w yra z  ućzuć, które w szystkich  lekarzy pol­
skich ożyw iają.

A d res od T o w a rzy stw a  lekarzy  Lubelskich: N ajdostojniejszy Ju­
bilacie! W  szeregu m ężów zasługi, k tó rych  imiona zaszczytne zajm ują
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m iejsce w  św iątyni w ied zy naszej, i T w o je  imię ju ż  zdaw ien dawna 
pomieszczone. P racując niestrudzenie od lat ty lu  dla pożytku bliźnich 
i s ła w y  narodu, zdobyłeś sobie uznanie naukow ego św iata i cześć 
u w spółziom ków  swoich. Dziś p rzy  uroczystym  obchodzie półw iekow ej 
rocznicy zaw odu T w eg o , zdobnego tak św ietnym  doborem  prac nau­
ko w ych  ja k  i obyw atelskich  czynów , racz p rzy jąć  od T o w a rzystw a  le ­
karzy  Lubelskich które od sw ego założenia z dumą Ciebie, C zcigodny 
Mężu, w  poczcie swoich honorow ych członków  liczy, hołd najgłębszej 
czci i uznania, oraz życzenia, abyś najdłuższe lata jeszcze, jako c z ło ­
wiek, ob yw atel i uczony przodow ał naszej społeczności i swoim  p rzy­
kładem  przyśw iecał w pochodzie ku osiągnięciu najw yższych  celów  
ludzkości i społeczeństw a.

Jednym  z najm ilszych zapew ne dow odów  czci i uznania jak ie  J u ­
bilatow i okazane zostały, b y ło  ofiarowanie Mu zbiorow ej księgi na 
którą c a ły  szereg prac już to ko legów  Jubilata po fachu już też Jego 
uczni się z ło ży ł. M oże to i najodpow iedniejszy sposób uczczenia p racy  
przez pracę; bo jeżeli liczne o w acyje  i uroczystość w  której oniem al 
c a ły  kraj bierze udział na długo pozostaną w pamięci, to księga 
przejdzie do potom ności, zatem  daleko trw alszym  będzie pomnikiem. 
K s ię g a  Jubileuszowa w ydana staraniem  d-rów  T a l k i i K ępińskiego  dla 
uczczenia 50-letniej działalności naukowej prof. d-ra S zokalskieg o  pra­
w ie w szystkich  polskich okulistów  zaw iera prace. Blum enstok, C y w iń ­
ski, D ow nar, F ija łkow ski, G ałęzow ski, Hoene, K am ocki, K ępiński, 
K ra m sztyk , Łasiński, M achek, M ikucki, P iaszczyński, P rzyb ylsk i, R u m - 
szewicz, R y d e l, Schóbl, Szadek, T alko, W icherkiew icz i W inaw er; oto 
nazwiska ty ch  któ rzy  ku uczczeniu Jubilata prace sw e w księdze zbio­
row ej pomieścili. W  liczbie prac tych, praca prof. d-ra Schóbla w  o r y ­
ginale po czesku je st podaną.

R y s  niniejszy g rzeszy łb y  w ielką niedokładnością, g d y b y śm y  na 
tem  m iejscu nie zaznaczyli roli jak ą  Jubilat odegrał w  spraw ie po­
czątkow ania naszego now szego piśm iennictwa lekarskiego p eriodycz­
nego, zw łaszcza że w ielu o tej Jego roli niewie, lub też zapom ieć o niej 
m ogło. R zecz  się tak m iała. G d y  w  r. 1865 b. A kadem ija M edyczna 
a następnie b. S zkoła  G łów n a już czw arte pokolenie lekarzy  w yd ała , 
Szanow ny Jubilat bardzo energicznie, nieom al natarczyw ie, skłaniał 
sw ych  świeżo kreow anych kolegów , do założenia pisma lekarskiego. 
„N auki lekarskie, słow a Jubilata, z rokiem każdym  olbrzym io się ro z­
rastają; o tym  ruchu naukow ym  jak i panuje za granicą, m y tu i w y ­
obrażenia nie m am y; potrzebujem y na g w a łt pisma któ reb y  ruch ten 
odzw ierciedlało, zdobyw anie w iedzy kolegom , szczególniej prowincyjo- 
nalnym , ułatw iło; w reszcie, potrzebujem y m iejsca dla ogłaszania 
prac w łasnych . A b y  pismo podobne w yd aw ać, potrzeba sił św ieżych  
nie zaabsorbow anych jeszcze przez zajęcia na polu praktyki. N a w as to 
ciąży  obow iązek stw orzenia całkiem  now ego organu, g d yż z dw óch 
pism lekarskich obecnie u nas w ych odzących  z k tórych  jedno działal-

*
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ności tutejszego T o w a rzystw a  Lekarskiego przew ażnie jest obrazem  
a drugie ma charakter czysto m iejscow y, żadne do podobnych celów  
się nie nadaje. Zróbcie stow arzyszenie, załóżcie pismo, a ja  z całą  g o to ' 
w ością służę w am  tern w szystkiem  na co mnie ty lko  stać będzie” .

A to li trudność zadania, brak dośw iadczenia i dostatecznych środ­
ków , nap ełn iały  nas obaw ą. G d y  jednakże nasz Szanow ny Jubilat 
do w yd aw an ia  p racy  nie przestaw ał nas n aw o ływ ać i w ytrw a le  nas 
do dzieła zachęcał w różąc powodzenie, zebraliśm y się na naradę, na­
kreślili program , a uzyskaw szy pozwolenie od W ła d z y  ‘) zaczęliśm y 

1 w yd aw ać od dnia i L ipca 1866 roku dw utygodn ik pod nazw ą „ K li­
nika” k tó ry  zlaw szy się z „T ygod nikiem  lekarskim ”  jak o  pismo tygod niow e 
w ychodzić następnie zaczął. G d y  program  naszego pisma b y ł ju ż nakre­
ślony, udaliśm y się do ś. p. prof. G iiisztowta oznajm iając mu, że chcem y 
w yd a w a ć  pismo, oraz prosząc a b y  nam swej rad y  nie odm awiał. Szano­
w n y  professor do tego stopnia naszym  projektem  i program m em  naszym  
b y ł  zach w yco n y, że nie ty lk o  poparcie sw e solennie przyobiecał, nie ty l­
ko sam zażądał a b y  go w  liczbie w spółredaktorów  pom ieścić 2) ale nadto, 
sam postanow ił drugie now e pismo lekarskie w yd aw ać. W  tym  Celu 
jak  wiadom o, p o w o łał do w spółudziału praw ie w szystkich ów czesnych 
professorów  w yd ziału  lekarskiego, zorganizow aną została  potężna bo 
z 16-stu professorów  złożona redakcyja , oraz znalazł się skład kow y dość 
pokaźny na w yd aw n ictw o fundusz. Szanse b y ły  nierówne. Z jednej stro­
n y  stanęła g arstk a  choć pełnej zapału do pracy, lecz niedoświadczonej 
i nie m ającej żadnych środków  m łodzieży; z drugiej, pow ażny zastęp mę­
żów nauki i doświadczenia, ze środkam i aż nadto dostatecznem i, a b y  b y t 
pismu zapewnić. W o b e c  takiego stanu rzeczy nic dziw nego, że nam na ra­
zie ręce op adły, g d yż nam n iety lkom yśl w ydaw ania  now ego pisma zabra­
no, lecz nadto w arunki je g o  b ytu  utrudniono, raz, przez zmniejszenie p rzy­
puszczalnej liczby prenum eratorów , a pow tóre, przez odciągnięcie w spół­
pracow ników  których  ludzie stosunkami, stanowiskiem  i pieniędzmi bez 
trudności zjednać sobie m ogli. W te d y  to N ajzacniejszy nasz Jubilat stanął 
przy nas jak o  ojciec, ja k o  opiekun, j ako p rzyjaciel p raw dziw y zagrzew a­
ją c  do pracy, podnosząc upadającego ducha i nieżałując sw ego  ciężko z a ­
pracow anego grosza na pierw sze potrzeby. „Nie b ójcie  się, dam y sobie 
radę, m ówił, w praw dzie m usim y się rach ow ać z siłą nielada, ale trzebać 
m ieć zaufanie i w  sw oją własną; cóż to, zapom nieliście co nasz wieszcz 
powiedział: „m łodości ty  nad poziom y w ylatu j a okiem  s ło ń c a ...  
w reszcie powiem  wam  otw arcie, że nie w ierzę w  trw ałość tego kolo­
su. Nie słyszałem  aby gdziekolw iek c a ły  fakultet do redagow ania 
pism a się zabierał i sądzę, że b y ło b y  daleko w łaści wszem a b y  ciało nau­
czająće pom yślało  raczej o gru n tow n ych  podręcznikach dla studentów 
aniżeli o redagow aniu  pisma, pozostaw iając m łodszym  to ruchliw e zajęcie” .

')  Patrz Nr. 52 „Dziennika Warszawskiego” z r. 1860 str. 467, lub „Medycynę” 
Nr. 1 z roku 187 3.

a) l. c. Prof. Girsztowt w koncessyi rządowej jako jeden z współpracowników n a­
szego pisma był zamieszczony.
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Nie o m ylił się nasz Jubilat pod w zględem  przepow iedni co do trw ałość 
ow ego kolosu, bo nie w yszło  i lat kilku, g d y  w  łonie redakcyi ów cze­
snej G azety  Lekarskiej poczęła się dezercyja; professor po professorze, 
ja k  to m ówią, po angielsku niepożegnaw szy się z czytelnikam i, ba! może 
naw et i z resztą pozostałych w spółredaktorów , w yn osił się po cichuteńku; 
G azeta z roku na rok widocznie słabnąć poczęła i praw dopodobnie na 
złośliw ą anem iję b y ła b y  skończyła, g d y b y  nie zw rot k tó ry  w  roku 1881 
nastąpił i k tó ry  no w ew  nią w la ł życie, m łode s iły  do p racy  pow ołał, w y ­
rob iw szy je j w niedługim  czasie w yb itn e w piśm iennictwie naszem stano­
wisko. I tym  razem  się okazało, że młodsze pokolenie w  którem  zapał do 
nauki jeszcze nie o stygł, skłonniejszem  jest do bezinteressownej p racy  
i odpowiedniejszem  do redagow ania pisma m ającego kipieć życiem  i biedź 
z prądem  sturam iennego postępu, aniżeli ciało nauczające które prze­
w ażnie jeżeli niew yłącznie cele pedagogiczne winno m ieć na względzie.

W ra cając  ted y do naszego Jubilata widzim y, że i pod w zględem  
rozbudzenia ruchu piśm ienniczego periodycznego, wielkie p ołożył on zasłu­
gi; bo chociaż rzeczą jest niew ątpliw ą, iż prędzej czy  później nowe pismo 
lub pism a w obec budzącego się życia  naukow ego b y ły b y  się pojaw ić 
m usiały, jednakże on to ich narodziny przyspieszył, on pierw szy ich ko­
nieczność odczuł, oraz przekonał, że m yśl założenia pism a przez młode 
pokolenie m usiała mieć racy ję  bytu, skoro grono pow ażnych mężów, 
od niego m yśl tę zapożyczyło  i za je g o  poszło przykładem .

Chcąc działalność naszeg-o Jubilata należycie ocenić i stanąć na 
wjcsokości godnego Jego wielkich zasług biografa, potrzeba działal­
ność tę studyjow ać; potrzeba w p ły w  jej na różne p rzejaw y  naszego 
społeczno-lekarskiego życia  ro zp atryw ać,p o trzeb a  badać tej Jego działal- 
n ości w yniki uw zględniając dalsze następstwa i p rzy sz ły  rozwój jak iego  
z tej Jego działalności m ożem y oczekiw ać, g d y ż  S zokalski nie budo­
w ał na dziś, lecz budow ał dla przyszłości. Nie m ała to dla b iografa  
praca i nie m ała trudność iść krok za krokiem  przez całe  lat piędzie- 
siąt i kilka za naszym  Jubilatem, za tym  drugim  naszym  K raszew skim  
a b y  potom ności wiernie przekazać złotą przędzę Jego pracow itego 
żyw ota. A-toli, pomimo tej różnostronności i wielokierunkow ości, że się 
tak w yrazim y, prac, nie trudno dostrzedz jednego zasadniczego r y ­
su w idniejącego w  działalności Jubilata, a tym  jest: niezachw iana ni- 
czem w ytrw ało ść  w działaniu i postępow anie w edle w cześnie o b m y­
ślanego planu. P am iętał nasz Jubilat złote sło w a  R e ja  „darm o się na 
polu wadzisz, kiedy dom a nie uradzisz” i dla tego zawsze najprzód do­
k ład n y  plan działania sobie kreślił, okoliczności p rzew id yw ał, trudno­
ści usuwał, pole w alki o p a try w ał i dopiero g d y  ju ż rzecz ze wszech 
stron b y ła  opracow aną, ze swem i planam i jaw n ie  w ystęp ow ał. Nic 
też dziw nego, że mu się one u daw ały, zw łaszcza, że b y ły  praktyczne 
i że zaw sze zgad zały  się z tętnem  w spółczesnego życia  i w spółcze­
snych w ym agań. Jeżeli jednak Jubilat ze zdaniem  nagłow ickiego pie­
w c y  się solidaryzow ał i w  życiu  praktycznem  doniosłość onego stw ier­
dził, to przeciw nie, w ypow iedziane w ekstazie sło w a  innego „w szystko
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nam dałeś co dać m ogłeś P an ie” za niezupełnie zgodne z faktycznym  
stanem  rzeczy  uw ażał. „M am y, albo przynajm niej m ieliśm y kiedyś 
w szystko, m ów ił Jubilat, prócz w ytrw ało ści na której nam zaw sze z b y ­
w ało ” . Otóż, ja k b y  na przekorę słow om  w łasnym  nasz Jubilat m iał 
je j ty le  żeb y  nią całe setki m ógł obdzielić; więcej pow iem y, m iał ją  
za nas w szystkich. Ile razy  chodziło M u o przyprow adzenie do skutku 
jak ieg o ś przedsięw zięcia o którego pożyteczności b y ł przekonany, do­
p óty  n a w o ły w ał, chodził, przekonyw ał, prosił, zachęcał, trudności usu­
w ał, dopóki nareszcie nie zrobił sw ego. Nie udało mu się coś od je ­
dnego razu przeprow adzić, bynajm niej nie daw ał za w ygran ą, nie ka­
pitulował, lecz jak o  dzielny bojow nik i taktyk lepsze pam iętający czasy 
chw ilow o się cofał, a b y  po pew nym  czasie nanowo, już teraz z lepszym  
skutkiem  uderzyć; nie odniósł i teraz skutku, nacierał po raz drugi i trze­
ci obraw szy sobie za dewizę: gutta  cavat lapidem no v i  sed soepe en­

deudo. P lan  ted y  dobrze i wcześnie obm yślany oraz w ytrw a ło ść  z g ra ­
nitu, oto cement, za pom ocą którego  W iktor Feliks S zo k alsk i wiele 
pięknych i trw ałych  rzeczy  zbudował. Oprócz pow yższych  przym io­
tów, Jubilat nasz ma rzadki dar organizacyjny, który  w  obec n iesły­
chanej Jego pracow itości i niezraźaniu się żadnemi przeszkodam i urno- 
żebniał daleko prędsze otrzym anie rezultatu, aniżeliby się tego on sam 
spodziew ał. I rzeczyw iście. R o zp atryw an ie  działalności naszego Jubi­
lata od początku aż po dziś dzień, przekonyw a nas, że do czego tylko 
rękę p rzy ło ży ł w szystko zadrgało  życiem , że gdzie się obrócił, umiał 
rozproszone sity zjednoczyć, pożyteczną z nich instytucyję w ytw o rzyć, 
w szystko zorganizow ać i tak całą  m aszynę złożyć, że raz puszczona w ruch 

ju ż  sam a dalej się rozw ijała  i przyszłość m iała zapewnioną. A  do tego 
w szystkiego dopom aga naszemu Jubilatow i ten wielki dar spostrzegaw czy 
z jak im  się już ch yb a  urodził, a który  umie z każdej rzeczy skorzystać, 
z najm niejszych ziarenek choć najsłabszy odbłysk m yśli ludzkiej stano­
w iących , podw alinę naukow ą zdudow ać. W ie  o tern dobrze nasz D o- 
sta jn y  Jubilat, iż ars long a vita  brevis, że nieraz od m aluczkich dow ie­
dzieć się czegoś można i dla tego z ca łą  skrom nością i prostotą każdy 
w yższy  um ysł znamionującą, u czy się wszędzie i od każdego, posuw a­
ją c  zam iłow anie p raw d y aż do uznania sw ych  w łasnych  b łędów  j e ­
śli je  k iedyś popełnił. S zczyt to m ądrości ludzkiej przed którą każdy 
skłania g ło w ę.

Z w ew nętrzną w artością naszego Jubilata oraz przym iotam i ser­
ca i charakteru, w  zupełności licują Jego przym ioty tow arzyskie 
oraz zachow anie się w pośród stosunków życiow ych. Jako człow iek 
k tó ry  ogrom ną m assę ksiąg pochłonął, m nóstwo rzeczy w idział i któ­
r y  nas na przykładzie n au czył jak  należy pojm ow ać ow o liumani n il 
a me alienum  esse puto , S z o k a l s k i, pomim o późniejszego ju ż  dziś w ie­
ku, należy do najmilej w idzianych w każdem  tow arzystw ie lub każdem  
pow ażniejszym  zebraniu. U m ysłu niesłychanie ruchliw ego i w szystkiem  
się interessującego* potrafi Jubilat nasz m ówić płynnie i pięknie snując 
w  sposób zajm ujący i dow cipny w ątek swej opowieści, um iejąc się
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zniżyć i zastosow ać do każdego otoczenia. Zaw sze uśm iechnięty, dale­
ki od cienia m izantropii naw et w chw ilach troski, b aw i się nasz Jubi­
lat w  tow arzystw ie  serdecznie i w esoło jak  m łodzieniec, nie odstrasza­
ją c  nikogo sw oją uczonością ja k  się to nieraz m iędzy uczonym i zdarza. 
Ł ącząc niem iecką ścisłość z francuzką łatw ością rozwijania danego te ­
matu, umiał nasz Jubilat przysw oić sobie na obczyźnie tylko to, co jest 
dobrem , a pomimo dłuższego w  Niem czech i F ran cy i pobytu, nie ty l­
ko że ojczysteg-o ję zy k a  sobie nieskaził i poczucia jego  w łaściw ości nie 
zatracił, lecz owszem , pisze tak, ja k b y  pragnąć należało a b y  w szyscy  pi­
sali. P olsczyzn a Jego to w zór jasności i prostoty, to wdzięk w  którym  
jednak cienia nie ma cldiw ości, to dosadność lepiej jak  pendzel a rty ­
s ty  rzecz m alująca, daleka jedn ak od tryw jalności jeśli czasem ma na­
wet rubaszne zacięcie. K tó ry ś  z w spółbiesiadników  na jednej z u ro czysto ­
ści mi cześć naszego Jubilata dawniej urządzonej pow iedział: P atrzcie  Mu 
w oczy a odgadniecie ja k ie  ma serce; m yb yśm y ze w zglądu na sty l 
i sposób pisania Jubilata powiedzieli: czytajcie  dzieła przez N iego na­
pisane a poznacie nie ty lk o  Jego um ysłow e zasoby, lecz je g o  charak­
ter jako człow ieka i obyw atela  kraju. A  obyw atelem  jest O n kraju 
najprzód, potem  dopiero uczonym  i lekarzem , bo chociaż zam iłowanie 
Jego do nauki i postępu w  ogóle, nie ma granic, nic go tak jednak 
jak  sp raw y kraju  nie porusza, nic tak nie rozrzew nia, ja k  dola pra­
cującej m łodzieży na barkach której ma spocząć ciężkie brzem ię 
przyszłości. U m iejm y uszanować tę łzę jak a  z oczu naszego Jubi­
lata  p łynie g d y  m yśl Jego zw raca  się ku stronie w którą go zacne 
serce całą  siłą ciągnie; starajm y się zrozum ieć o jcow skie  uczucia z ja - 
kiemi w szystkich p ragn ących  dla nauki i kraju  pracow ać, do siebie 
przygarn ia.

Jeżeli w  słow ach dotąd w ypow iedzianych  niebyliśiny w stanie 
przedstaw ić całej Jubilata działalności, Jego to wina; w  ciągu bowiem  
półw iekow ej przeszło bez w ytchnienia p racy  taką olbrzym ią górę ze 
sw ych  zasług postaw ić umiał, że nam w  obec N iego pigm ejom , na je j 
szczyt w drapać się niełatw o. N iech w ięc szczera chęć nasza stanie za 
uczynek. II. Dolrzycli.

W iadom ości bieżące.

Uroczystość Jubileuszowa prof. d-ra W. F. Szokalskiego, w ubiegu
Sobotę t. j. dnia 25 b. m. z inicyjatywy Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego zwo- 
łanem zostało nadzwyczajne posiedzenie ku uozczeniu półwiekowych na polu społeczno- 
lekarskiem zasług W. F. Szokalskiego. Lokal Towarzystwa napełniło po brzegi wielkie 
mnóstwo członków, delegatów towarzystw naukowyoli, oraz przyrodników, co w obco 
świątecznego przybrania sali posiedzeń oraz uwieńczenia portetu Jubilata niezwykłą zapo­
wiadało uroczystość. Wśród gromu oklasków wprowadzono Dostojnego Jubilata punkt 
o godzinie 7-mej a po zajęciu przez niego prezydyjalnego krzesła kol. prezes Ohłowski 
zagaił posiedzenie następnemi słowy:

„ Szanowni Panowie! Zgromadzeni tu przed laty dwoma, by złożyć publicznie liold 
uznania Sekretarzowi Stałemu, za 25-letnią działalność Jego w Towarzystwie naszem, 
pomimo ogromu zasług, wysokiej wieloe w obliczu nas ich doniosłośoi, z łatwością jed­
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nak byliśmy w stanie uprzytomnić sobie tę niezmordowaną pracę, dochodzącą nieraz do 
zupełnego o osobie własnej zapomnienia, tę podziwionia godną energię, którą Jubilat 
czynności swe zaznaczał zwykle, a to z powodu, iż wielu z nas było w ciągu poważne­
go szeregu lat, naocznymi ich świadkami. Zestawienie wprost faktów większość których 
żywo jeszcze tkwiła w pamięci naszej, wystarczające!« było, by ocenić i uczcić godnie 
pracę zacną, zasługę trwałą. O wiele odmiennem, a o wielo więcej donioślejsze!« jest 
obeone zadanie nasze. Zgromadzeni dzisiaj, obowiązani jesteśmy szczegółowo i bez­
stronnie zgłębić półwiekową działalność kollegi, znanego od tak dawna w całym świecie 
naukowym, jednooześnie zaś zacnego obywatela, któremu kraj tyle cnót prawdziwie oby­
watelskich zawdzięcza. Zadanie rzeczywiście wzniosło i tą myślą przejęci postanowili­
śmy, publiczne od Towarzystwa Lekarskiego wręczenie adressu, uwydatniającego dokła­
dnie półwiekowy żywot Jubilata, poprzeprzedzić szczegółową, krytyczną oceną prao 
Jego naukowych. Dopełni tego, a nie wątpimy, żo dobrze kol. Kkamsztyk. Tą więc 
drogą, zgodnie, Szanowni Panowie, z życzeniem waszem, prżypomniemy o nalcżncm, 
tak słusznem uznaniu, i społeczeństwu całemu, któremu Szokalski, z wytrwałością do 
naśladowania trudną lat tyle służył zacnie, i w obliczu którego, staje dzisiaj prawdziwej 
czoi i uwielbienia godnym. Zechciej przewodniczyć nam, Jubilacie Drogi, długie lata 
jeszcze, wdrażaj do pracy umiejętnej, bądź i nadal wzorem cnoty; my z wdzięcznością 
osobę Twą czcią należną stale otaczać będziemy, historya zaś Imię Twe pokoleniom dal­
szym przekazać godnienie zaniedba.

Po tyob słowach kol. Zygmunt Kkamsztyk wygłosił z pamięci przeszło półgo­
dziny trwającą następującą mowę:

Gdybyśmy, Szanowni Panowie, za punkt wyjścia dla obliczenia lekarskiej działalno­
ści profesora Szokalskiego, przyjęli nie chwilę urzędowego otrzymania tytułu, lecz 
chwilę rzeczywistego rozpoczęcia tych czynności, toby jubileusz przypadł o parę lat wcze­
śniej. Professor Szokalski nie tylko dłużej jest czynny, niż inni, ale tę Czynność i wcze­
śniej rozpoczął. Grały działa i bębny do tej pierwszej czynności; przy takiej muzyce dzi­
siejszy jubilat, wówczas 20to-lotni student medycyny, podwiązywal na placu boju tętDioę 
udową; a potem, ozdobiony krzyżem za męztwo, poszedł się tułać między obcymi.

Łatwo zrozumieć, że nie gładko i nie po różach szły dalsze lata, zanim nawiązał 
znowu przerwane studyja i zanim przed laty 5 0-ciu uniwersytet w Giessen przyznał Mu 
tytuł Doktora Medycyny. Zebraliśmy się dziś, aby uozció pełną pracy, a pełną pożytku 
działalność Jego w ciągu tych lat pięćdziesięciu, a mnie przypadł w udziale bardzo za­
szczytny, lecz nie łatwy obowiązek, ten długi okres życia, aż przepełniony czynami i my­
ślą, w jedną krótką ująć godzinę.

Pomijając inno, a tak liczne i tak chlubnie spełniane prace społeczno, święcimy 
dziś przedowszystkiem lekarską i naukową działalność jubilata. Ale cóż można powie­
dzieć o ściśle lekarskiej działalności? Prof. Szokalski w ciągu tych lat pięćdziesięciu le­
czył z pewnością wiele setek tysięcy chorych; łatwo obliczyć, ilu z pomiędzy niob wyle­
czonymi zostało. Ale też do tych liczb wymownych nic więcej dodać nie można. Czynno­
ści lekarza są tego rodzaju, że bardzo prędko ślad pó nich ginie. Sami chorzy tylko 
wtedy o przebytej chorobie i o Ieozeniu zwykle pamiętają, gdy nauka i praca lekarza aió 
zostały pożądanym uwieńczone skutkiem. A i w pamięci lekarza ci nieszczęśliwi taki 
cień rzucają, że go bezporównania większa liczba uleczonyoh nie rozjaśni zupełnie. Irzad- 
ko chyba lekarz w rezultacie z działalności swojej zupełnie wyniesie zadowolenie.

Daleko wdzięczniejsze otwiera się nam pole, gdy wzrok obrócimy na naukowe, na 
literackie prace jubilata, których zbiór całkowity niezmiernie imponująco występuje. 
Spis bibliograficzny prac profesora Szokalskiego obejmuje ich około 200, a są pomię­
dzy niemi i obszerno dwutomowe dzieła. Zebrawszy razem to wszystko, co profesor Szo- 
kalski napisał i drukiem ogłosił, złożylibyśmy cały stos książok. Przepraszam Szanow­
nych Panów za te obliczenia, które i Was i samego Jubilata niemiło inoże rażą. Nie 
mam wc de zamiaru i na szczęście nie mam potrz'by mierzyć działalności profesora tą 
ulubioną przez wielu skalą— liczbą tytułów i ilością zadrukowanych arkuszy; chciałem tyl­
ko, wskazawszy na ten ogrom, dla sprawozdawcy już z góry uzyskać przebaczenie za 
obraz bardzo niedokładny.
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Charakter prac naukowych profesora Szokałskikgo zależał bardzo od zmiennych 
warunków jogo życia i niepodobna mówić o niob, nic dotknąwszy choć najważniejszych 
tego życia, wydarzeń,

Po otrzymaniu stopnia naukowego, jeszcze lat kilka przepędzi! młody doktór na 
uniwersytetach niemieckich, zanim osiadł w stołecznom mieście ówczesnego piolgrzym- 
stwa polskiego w Paryżu. Pobjt w Paryżu trwał lat kilkanaście i był bardzo oblity w pra­
co naukowe i to w prace wielkiej doniosłości.

Była to chwila ważna dla nauk, chwila przełomu na wielu kierunkach. Nowy 
okres, który trwa dotychozas, świtał naówozas. Choroby straciły swą tajemniczą indywi­
dualność; zaczęto na nie patrzeć, jako na nieprawidłowe tylko zmiany, zaohodząoc w us­
troju. Więc w owym czasie dopiero zaczęto na miejscowe zmiany anatomiozno baczniej­
szą zwracać uwagę, w nich szukano podstawy wszystkich objawów chorobnych i samej 
istoty choroby; histologija rodziła się. Profesor SzOkalski stanął w pierwszym rzędzie 
walczących o nowe poglądy i stanął, jako jedon z najwybitniejszych.

Ślepota nie jest oddzielną postacią chorobową, lecz tylko końcowym objawem cho­
rób rozmaitych. W klasyfikacyi zmętnień rogówki nie powinniśmy się kierować ich po­
stacią zewnętrzną, lecz anatomicznomi zmianami, które ich podstawę stanowią. O to 
i tym podobne dziś już zapomiane pojęcia, walczył profesor Szokai.SKI, a walczył nio 
słowem, lecz ścisłe mi badaniami naukowemi. Rozprawy: O z m ę t n i e n i u  r o g ó  w- 
k i. O b u d o w i e  s o c z e w k i  i wreszcie tylko okolicznościowo w innej rozprawie 
podano rezultaty badań nad budową siatkówki, zjednały mu sławę w tym kierunku. 
Zwłaszcza pierwsza z wymienionych prac miała znaczenie doniosłe. Jest to właściwie zu­
pełna monografija chorób rogówki; badania histologiczne, opis przypadków klinicznych 
i doświadczenia na zwierzętach dostarozyły bogatego dla tej rozprawy matoryjału. Wsza­
kże głównem zadaniom pracy było badanie drobnowidzowo tkanek i zmian chorobowych, 
jakie w nich zachodzą. Były to badania zupełnie pionierskie, a rozprawa była najpiorwszą 
w tym długim szeregu prac, poświęconych anatomii patologioznej rogówki. To też współ­
cześni odzywają się o jej autorze, jako o histologu swojego czasu (der Mikroskopiker 
unserer Tatje).

Wszakże nie histologija stanowiła ulubiony przedmiot prof. Szokałskiego i nie 
histologija trwałą zapewniła mu sławę.

Jakkolwiek i anatomiczne prace i długi szereg spostrzeżeń klinicznych dowodzą, 
żc wcale prof. Szokałskiemu nie brakło zmysłu spostrzegawczego, wszakże był on 
przedewszystkiem myślicielem, a czynności oka i teorje wzroku zdają się najbardziej 
umysł jego zajmować.

Bo toż (izyjologija zmysłów, równio jak patologija, nową też, a może ważniejszą, 
rozpoczynała epokę. Filozolija obdarła świat zo wszystkich jogo powabów. Blaski, barwy, 
dźwięki, nawet samą przestrzeń oddano zmysłom, jako ich własno bogactwo. Ze skrom­
nych pośredników zmienione niemal w twórców widomego -świata, nic były jeszcze zmy­
sły do tej swojej nowej roli przygotowane. Fizyjologija musiała wykazać, w jaki sposób 
to wszystkie pojęcia, a raczej te wszystkie uczucia wytwarzają się w zmysłach. Dotychczas 
tylko sługa fizyki miała fizyjologija zmysłów na samodzielną wyrosnąć naukę.

Dwie prace profesora Szokałskiego miały w tym kierunku zasadnicze znaczenie: 
rozprawa o barwach i o czuciu przestrzeni.

Już dawniej zjawiska chorobowe kazały dla uczucia barw szukać w przyrządzie 
wzrokowym oddzielnego, a zawiłego mechanizmu. Wszakże były to praco rozproszono, 
ułamkowe i głównie patologiję miały na celu. Prof. Szokalski zebrał ton cały rozproszo­
ny materyał, swojemi, a łiczncmi zbogacił go spostrzeżeniami i wszystkie szczegółowe 
zjawiska systematycznie na jednej teoretycznej oparł podstawie. Ta pierwsza w tym za­
kresie monografija swojego ozasu bardzo była popularną i na dalsze badania wpływ wy­
warła nie mały.

Wszakże druga w tym kierunku praca daleko jest ważniejszą dla nauki i daleko 
większą profesora Szokałskiego stanowi zasługę. Już nie barwy, alo sama przestrzeń 
występuje jako przedmiotowo zjawisko, jako wrażenie. W tej ważnej, podstawowej
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myśli, nie miał prof. Pzokalski poprzedników, a przedstawił ją tak stanowczo i tak ją 
objął zupełnie, że późniejsza tuiukajuż do tej tooryi właściwie nic nie dodała.

Oko podówczas uważane było wyłącznie, jako ciemnia optyczna, której obraz na 
wrażliwą padał siatkówkę. Wszystkie wiadomości, jakich wzrok umysłowi naszemu do­
starcza, mieliśmy zawdzięczać jedynie tej wrażliwości siatkówki. Profesor Szokalsici wy­
kazuje najdowoduiej, że zmysł wzroku, w całej pełni pojęty, na dwu zasadniczych czu- 
oiach polega, że wrażenia świetlne łączą się z czuciem napięcia mjęśniowego, a wszystkie 
nasze pojęcia wzrokowe są skombinowauym rezultatem czucia, z tych obu źródeł świado­
mość naszą budzącego. W pojęciach kierunku, wielkości, odległości przedmiotu i ruchu , 
przeważna rola przypada właśnie czuciu mięśniowemu.

Skoro ta ważna kwestyja dla lizyjologii oka była rozstrzygniętą, dopiero ją  potem, 
jako zmysł mięśniowy, przeniesiono na ogólno polo lizyjologii. Łatwo więc zrozumieć ca­
łą doniosłość tej myśli dzisiejszego naszego j ud i lata; sama ta jedna praca już mu powin­
na trwałe w nauce imię zapewnić.

Pominę liczno pozostałe rozprawy, ważne, choć nio tak rozległego dła nauki zna­
czenia, któremi objął podówczas profesor Szokalsici prawie całą fizyjologiję oka. Powiem 
tylko słów kilka o ogólnej charakterystyce wszystkich tych prac, o ich stronie bardziej 
zewnętrznej.

Nie były to wcale prace kompilaoyjne; nie szło autorowi o to, aby przedstawić stan 
pewnej kwestyi naukowej w danej chwili; do pisania skłaniały go tylko pewne myśli no­
we, które wypowiedzieć pragnął. Mjśl tę ścigał we wszystkich jej szczegółach, szukał 
wszędzie zjawisk, któreby teoryję jego uzasadniały i które ze swej strony teoryja mogła­
by objąć. Ztąd w każdej z tych rozpraw ogromno bogactwo szczegółów, a treść jest za­
wsze daleko obszerniejsza, aniżeli tytuł każe oczekiwać. Widać, że umysł rozległy roz­
sadza granice, jakie sam sobie w danej chwili zakreślił. Żadna z tych rozpraw nie jest 
zamkniętą w sobie całością, wszędzie okazuje się związek danej kwestyi z innemi kwe- 
styjami naukowemi, a często zbaoza autor i na szersze pole filozofii. Ponieważ zbierał 
dla swych rozpraw materyjał i ze wszystkich dawniejszyob prac naukowych, więo nieraz, 
jakby bezwiednie, powstawała istotna, zupełna monogralija, która w swoim czasie była 
najważniejszym źródłem dla danej kwestyi.

W tych Paryzkiob rozprawach spoty kamy już ten sam, prawie popularny wykład, 
który odtąd wszystkie praco profesora Szokalskiego cechuje. Taki sposób pisania może 
złudzić niejednego. Odnosi się mimowoli wrażenie, że kto tak prosto pisze, ton pisze 
o rzoozach zwykłych i znanych. Ala to pogląd pozorny. Profesor Szokalsici dopiero 
wtedy do pisania przystępuje, skoro kwestyję zgłębił i dobrze zrozumiał i tak ją jasno po­
tem w swem piśmie przedstawia, jak jasno ją widzi przed swoim umysłom. W rzeczywi­
stości są to prace, sięgające głęboko w najważniejsze pytania fizyjologiczna i żeby dobrze 
jo objąć, a przedewszystkiem, żeby objąć całe bogactwo szczegółów, potrzeba te praco 
czytać bardzo uważnie, a nawet niejednokrotnie.

Wszystkie te zalety, połączono z językiem zawsze pięknym, choć nie ojozystym 
językiem autora, nadają jego rozprawom pewne artystyczne piętno, a obowiązek ich prze­
czytania ■wynagradza się prawdziwą rozkoszą umysłową.

Prócz liistologii i lizyjologii ogłosił profesor Szokalsici w czasie swego pobytu 
w Paryżu jeszcze bardzo wiele prac innych: z ogólnej medycyny, z chirurgii ogólnej albo 
specyjalnie ocznej; pisywał korespondencyje naukowe do pism niemieckich, a nawet spo­
tykamy i rozprawę treści politycznej.

Pomieszczał rozprawy swoje profesor Szokalsici w pierwszorzędnych pismach fran- 
cuzkieh i niemieckich. We wszystkich podówczas wychodzących dziełach powołują się 
autorowic bardzo często na te rozprawy; a i dziś jeszcze każda fizyjologija wzroku o tych 
pracach wspomnieć musi i nieraz. Jeżeli zważymy, jak często praco głośne w danej chwili, 
giną prędko pod zalewem innych, to zrozumiemy doniosłość rozpraw, które się jeszcze 
głośnem odzywają eohem z półwiekowego prawie oddalenia.

Za sławą, temi pracami zdobytą, polepszały się warunki bytu prafosora Szokal­
skiego w Paryżu. Zrazu asystont Sichela, pisze się na późniejszych swoich rozprawach 
już profesorem oftalmologii w Paryżu, członkiem wielu akademij i towarzystw naukowych,
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lekarzem rozmaitych instytueyj. Praktyka prywatna musiała też być rozległą, jak otom 
świadczą wzmianki kazuistyczne, rozrzucone po rozprawach; wreszcie sam prof. Szokalski, 
w liście pomieszczonym w Pamiętniku naszego Towarzystwa, nazywa ówczesne swoje ma- 
tcryjalne położenie „wcale znośnem“ . Miał wówczas lat trzydzieści kilka i po długim, 
pobycie porzuca Paryż, przenosząc się do jakiejś, zakopanej wioski wśród gór Burgundz- 
kich—jako lekarz oddziału chirurgicznego w szpitalu wiejskim. Jest to szczegół w życiu 
dzisiejszego jubita bardzo charakterystyczny.

Wiedzą wszyscy, że sława człowieka, a mianowicie sława lekarza, zależy w wielkiej 
części od tego ogniska, wśród którego działa. I dla tego wszyscy ludzie, żądni lcaryjery 
to jest majątku, wysokiego stanowiska i wielkiej sławy, wzdychają i dążą do wielkich 
ognisk, do Paryża. Profesor Szokalski mieszkał w Paryżu i zrobił karyjerę, a przynaj­
mniej bitym do karyjery już dążył gościńcem a nie wahał się rzucić tej drogi — i dla­
czego? poprostu dla spokoju. Ale też profesor Szokalski nigdy nie szukał karyjery; 
całe Jogo życie upłynęło na pewnej wysokości po nad tym poziomom, na którym toczą się 
zwykło ludzkie zabiegi.

Pobyt w Burgundyi był, zdaje się, jak gdyby sielanką w nielekkiem życiu profe­
sora SzOKALSKlEGO i trwał nie długo, bo tylko dwa lata. Ówczesne literackie jego prace 
odnoszą się przeważnie do chirurgii: o zebraniu ropy w stawie biodrowym, o przepukli­
nach i podobnych do przepuklin guzach tłuszczowych, o raku sutki i t. d., o wiejskiej 
medycynie i wiejskich lekarzach; ogłosił też sprawozdanie ze swoich czynności w szpitalu.

W r. 1851 spełniło się wreszcie gorące życzenie profesora SzoKALSKiiiGo; powró-- 
cił do kraju. Jego życie od tej chwili znane jest nam wszystkim, bo na nie ciągle pa­
trzymy. Nie będę więc wyliczał tych wszystkich ważnych dla kraju zakładów, w których 
profesor pracował, albo pracuje, a któryoli największą był częścią. Śmiało można o Nim 
powiedzieć, że „bujnie żył za trzech ludzi, a więc żył potrójnie“ .

Literackich prac te wszystkie /zajęcia nie przerwały ani na chwilę. Profesor Szo­
kalski umie jednocześnie być i człowiekiem czynu i pióra. Zdaje się nawet, że praoa 
piśmiennna stanowi istotną Jego potrzebę, że mu nadaje tę świeżość umysłu i tę cechę 
młodości, jaka go zawsze odznacza.

Ale charakter naukowych prac profesora Szokalskiego wyraźnie się zmienił po 
powrocie do kraju i to w dwóoh kierunkach, pod wzlędem języka i pod względem 
zakresu.

Zamiast rozpraw niemieckich i francuzkich, spotykamy się od tej chwili przeważnie, 
prawie wyłącznie z pracami po polsku pisanomi. I dziwić się trzeba, jak człowiek, który 
lat tyle wśród obcych przepędził i obcemi dotychczas językami myśl swą wypowiadał, sta­
nął odrazu jako prawdziwy mistrz słowa; niejeden ustęp z prac profesora Szokalskiego 
może śmiało na wzór języka posłużyć.

Pod względem treści, a mianowicie pod względem zakresu prac swoich, zstąpił 
profesor Szokalski o parę kroków niżej, rozdrobnił swe myśli, rozproszył się. Zamiast 
wykończonych i na szeroką skalę zakreślonych rozpraw naukowych spotykamy gromadę 
drobnych odczytów i artykułów w najrozmaitszych kwestyjach.

Przypomniawszy sobie chwilę, w której profesor rozpoczął swą działalność dla 
kraju, musimy w tern rozproszeniu uznać i konieczność i mądrość i nawet niema* 
łą ofiarę.

Profesor Szokalski był już wdrożony do rozległych prao naukowych; znalazł w kra­
ju ważną podstawą, jakiej nic posiadał za granicą: bogaty a własny materjał kliniczny, 
w specyjalnym szpitalu zebrany. Myśleć i pisać nie przestał ani na chwilę. Więc mógł 
wśród obcyoh uczonych zachować i podnieść to stanowisko, które się tylko z trudem 
nabywa i dumę osobistą tak łeoboe; mógł po dawnemu na wielką skalę zakreślono 
pisać monografije.

Ale kraj w owym czasie prac takich nie potrzebował. Były to najsmutniejsze może 
chwile dla życia umysłowego; kraj zapomniał już tradycyi uniwersytetu i wielkiej nauki; 
mógł tylko w rozdrobnionych dawkach naukę przyjmować. Kto inny, niespotkawszy 
uczonego grona, wśród którego żyć przywykł, zamknąłby się dumnie, a niezrywając daw- 
nyoh naukowyoh stosunków i nic nawiązując nowych, żyłby w ojczyźnie, lecz nie dla
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ojczyzny. Profesor Szoicalski nauki nio odrywał nigdy od życia, pisał zawsze w ter: 
sposób, aby w danych warunkach największy przynieść pożytek. Profesor Szokałsiu ma 
jedno pragnieDio, w spełnienie którego wierzył zawsze i wierzy, że nauka przestanie 
u nas wyłącznie obcym być produktem, że się kiedyś kraj na własną zdobędzie naukę. 
Ażeby czynnie tej upragnionej pomagać przyszłości, musiał zstąpić nieco ze swego wynio­
słego stanowiska. ISyó może, że nauka nie tyle co przedtem z prac Jogo korzystała, ale 
kraj niewątpliwie większą korzyść odnosił. '1 'e drobne prace, to jak krople deszczu, co 
wsiąkają w ziemię, żyźniejszą ją czynią, ale same giną bez śladu.

Niepodobna wyliczyć tj ch prac pojedynczych, zaledwie można wskazać na ich 
główne kierunki. Więc przedewszystkiem spotykamy kazań tykę oftahnologiczną w takiej 
obfitości i rozmaitości, że nie ma chyba postaci chorobowej ani objawu, o którychby pro­
fesor Szoicalski nie pisał. Zarówno z kazuistyką i fizyjologija oka zajmować go’ -nie prze­
stała. Prócz tego rozbiera zasadnicze poglądy w medycynie, podnosi głos w sprawach 
policyjno-lekarskich, pisze popularne artykuły o medycynie i bardzo wiele innych kwestyj 
porusza. Praco te przeważnie wypowiadano były na posiedzeniach Towarzystwa Lekar­
skiego. A były czasy smutno, gdzie porządek dzienny trudno było wypełnić; profesor 
Szoicalski wtedy, zarazem gospodarz Towarzystwa i najczęstszy rzecznik, na tych wtor­
kowych zebraniach „wszystkie ponosił ekspensa“ . Prócz tego był jednym z najczynniej- 
szych współpracowników pism lekarskich, mianowicie „Tygodnika“ , w czasie, gdy o współ­
pracowników było trudniej, niż teraz.

Łatwo więc zrozumieć, jak pożytecznem było to rozdrobnienie myśli. Ale profesor 
Szoicalski nie zupełni się -rozpraszał. Od czasu do czasu pojawiają się większe rozpra­
wy, a w wieloletnich odstępach wydaje profesor. Szoicalski i obzerne dzieła, na wielką 
zakreślone miarę, któreby same przez się sławę zapewnić mogły.

„Fantazyjne objawy zmysłowe“ dostarczyły autorowi najlepszej sposobności do wy­
kazania całej wytworności stylu, głębokiej znajomości człowieka, ogromnej erudycyi 
i trudtej sztuki mówienia w sposób najprostszy o sprawach najbardziej zawiłych. Jeszcze 
i dziś nie minął czas dla wszelkiego rodzaju cudowności, która w starej zawsze powiaca 
postaci i zawsze świeży zapał obudzą; jeszcze i dziś ta książka byłaby na czasie.

Drugie obszerne dzieło profesora Szokalsicusgo stanowi, również dwutomowy, 
„Wykład chorób przyrządu wzrokowego u człowieka“. Profesor oftalmologii w Szkole 
Głównej ozuć musiał najmocniej brak książki odpowiedniej. A ohoeiaż nagięcie się do 
koniecznego szkolnego systematu i pilnowanie rozmiarów każdego szczegółu w stośunku 
do całości nie zdaje się odpowiadać rozległemu umysłowi autora, spełnił wszakże swój 
obowiązek i obdarzył literaturę naszą pierwszym i dotąd jedynymi zupełnym podręczni­
kiem oftalmologii. Gdyby wszyscy swój obowiązek pojmowali w ten sposób i nie żało­
wali pracy na jogo spełnienie, toby literatura nasza książkowa nie potrzebowała samemi 
żyć przekładami.

Trzecie wreszcie obszerne dzieło drukuje się dopiero, więc nie jest jeszcze wła­
snością powszechną, a jako treścią sięgające daleko po za okulistykę i po za medycynę, do 
sprawozdania mego nio należy.

To dzieło jeszcze pod prasą i ta nieprzerwana dotychczas działalność jubilata na­
dają uroczystości dzisiejszej niezwykłe piętno. Najczęściej jubileusz 50-letni jest przy­
pomnieniom tylko zamkniętej już działalności i ukończonego już życia w społeczeństwie. 
Często jest to oliwiła, z którą jubilat czynności swe przerywa i na zasłużony przechodzi 
spoczynek. Profesor Szoicalski tylko profesorem być przestał, zresztą jest w pełni swej 
działalności: jest ciągło lekarzem, zwierzchnikiem Instytutu Oftalmicznego, stałym sekre­
tarzem naszego Towarzystwa i pisać nie przestaje; jest wszystkiem, ozom był w ciągu dłu­
giego życia. I  dla tego sprawozdanie urywa się, jak powieść nieskończona.“

Po tem pięknem przemówieniu które ze wszech miar wzorowem nazwać się 
godzi i które na długo w pamięci uczestników zebrania pozostanie, nastapiła burza oklas­
ków, od których sala posiedzeń zadrżała. Stosownie do progranunu, prezes odczytał na­
stępnie Adres od Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego który powyżej wraz z innemi 
w obecnym numerze w całości podaliśmy, poczem nastąpiło czytanie tychże adressów 
i liczne przemówienia w następnym porządku: Dr. K apuściński delegat Towarzystwa
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Przyjaciół Nauk z Poznania odczytuje tidress. Prof. I Ioyeii składa adróss w imieniu 
Akademii Umiejętności w Krakowie. Dr. T alko odczytuje adres od Towarzystwa Le­
karskiego Krakowskiego. Kol. Dobrzycki odczytuje telegram z powinszowaniem Jubi­
latowi na jego raco nadesłany, w którym Protomedyk Galicyi i Lodomeryi dr. Biesia- 
decki uwiadamia, iż adres Towarzystwa Lekarzy Galicyjskich już wysłany został. 
(Adres ten nadszedł na drugi dzień). Dr. J aniszewski odczytuje adres od Towa­
rzystwa Lekarskiego Lubelskiego. Dr. Drozdowski od Towarzystwa Lekarskiego Ka­
liskiego. W zastępstwie prezesa Towarzystwa Farmaceutycznego Warszawskiego Hu­
berta (który nagle zasłabł) Magister farmacyi Mutnia&SKI wręczył Jubilatowi dyplom 
na członka honorowego Tow. farmac. warszawsk. Dr. T alko składa przy stosownem 
przemówieniu książkę jubileuszową na której napisanie prawie wszyscy okuliści pol­
scy się złożyli. Kol. Gajkiewicz składa Jubilatowi Numer Jubileuszowy Gazety Lekar­
skiej, w której oprócz powyżej podanej mowy kologj Z. Kramsztyka znajduje się krót­
kie streszczenie i ocena najważniejszych prac Jubilata z dziedziny okulistyki. Kol. 
Dobrzycki przemawia w imieniu Redakcyi ,,Medycyny” uwiadamiając, żo jubileuszowy 
numer tegoż pisma Jubilatowi poświęcony, znajduje się pod prassą, oraz podnosi fakt, 
że Jubilat był pierwszym który poddał myśl wydawania pisma przez młode pokolenie le­
karzy. Prof. J urkiewicz wręoza przy stosownej przemowie Jubilatowi od przyrodników 
polskich tom IV-ty Pamiętnika Fizyjograficznego Jubilatowi poświęcony. Kol. L ubelski 
przemawia w imieniu Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności i nareszcie prof. T yu- 
CIIOW8KI składa w upominku do druku przygotowane prace d-ra Bkodowicza b. prof. 
Wszechnicy Jagiellońskiej, który lat temu już dwadzieścia półwiekowej pracy jubileusz ob­
chodził. Następnie odczytano depesze telegraficzne: Od kliniki okulistycznej w Petersburgu, 
od Lekarzy Wileńskich, od Towarzystwa Lekarzy Czeskich w Pradze, od Akademia Lco- 
poldina w Halli, od Tow. Lckarsk. Płockiego, od Psychiatrów Petersburskich, od Redak- 
cyi Czasopisu Czeskich Lekarzów, od d-ra Gepuera z Morami, od posła Kantaka z Po­
znania, od Sókoyi Lekarskiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, od d-ra Domań­
skiego z Krakowa, od d-ra Bobińskiego z Berlina, od d-ra Kopornickiego z Krakowa, od 
Lekarzy z Suwałk, od prof. Schobla z Pragi, od d-ra Wicherkiewicza z Poznania, od 
d-ra Borysykiewicza z Wiednia, od Lekarzy Radomskich, oil Lekarzy z Piotrkowa, od 
Lekarzy z Łęczycy, od Gustawa Platera z Wilna, od Siostry miłosierdzia Kunegundy 
Bielawskiej z Olkusza, od d-ra Śoiborowskiego z Krakowa, od Redkcyi Przeglądu Lok. 
Krakowskiego, od Wszechnicy Jagiellońskiej, od d-ra Landoll'a z Paryża, od Lekarzy 
Kieleckich, od Towarzystwa Oftalmicznego z Turynu, od Okulistów z Florencyi, od Hirsch- 
borga redaktora Cenłralbl. f .  Augenheilk. ■/. Berlina, od rcdakcyi Révue générale (Toph- 
tulmologie z Lyonu, od Redaktora Revue Clinique d oculistique z Bordeaux, od d-ra Cywiń­
skiego z Wilna, od d-ra Warlomont z Bruxelli, od d-ra Junga z Moskwy, od d-rów 
Brauna, Łażeezuikowa, Makłakowa i Basaninowa z Moskwy, od d-ra Sobinidt’a z Lublina, 
od d-ra Kubickiego, od d-ra Kasztelana z Poznania, od Dyrektora Towarzystwa przemysł, 
z Poznania, od p. Leona Korytko, od czytelni Akademickiej w Pradze.

Dwie godziny blizko trwał szereg owacyj. Do łez wzruszony Jubilat odpowiadał na 
niektóro przemówienia i adrossy dziękując za uznanie oraz zapewniając, iż ile mu tylko sil 
starczy dla nauki i społeczeństwa nadal pracować będzie. Po ukończeniu powyższej uro­
czystości udali sią wszyscy na koleżeńską sldadkowę biesiadę. Do stołu zasiadło do 200 
osób. Podczas wieczerzy nadeszły liczne telegramy pomiędzy któremi od d-ra Gałęzow. 
skiego z Paryża, oraz wypowiedziano liczne mowy. Pierwszy zabrał glos prezes Tow. Łek- 
Warsz. dr. Orłowski, odpowiedział mu dłuższem przemówieniom Dostojny Jubilat. Na­
stępnie przemawiali: delegat Tow. Przyj. Nauk z Poznania dr. Kapuściński; prof. Jerzy 
Alexandrowiez, dr. Sticbo (wierszami) i wiciu innych; wreszcie co jest ważniejszem, z ini— 
°y jaty wy professora Hoyer’a zebrano fundusz na stypendium imienia Szokai.sihego do 
2000 rubli wynoszący, który prawdopodobnie znacznie jeszcze wzrośnie. Zebranie prze- 
ciągło się do późnej nocy i miało ton szczery i swobodny charakter jaki może mieć miej­
sce tylko wtedy, gdy wszyscy jednym przejęci są duchem i z własnego popędu cześć nauce 
i hołd cnocie złożyć przybywają. Dostojny Jubilat do samego ostatka dotrzymywał placu 
i znacznie się już przerzedziły współbiesiadników szeregi, gdy jeszcze ożywioną prowa-
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dził rozmowę wśród której wychylono zdrowie kol. Z. Krainsztyka; gdyż jeżeli bohaterem 
dnia był Jubilat, to tym który Jego działalność po mistrzowsku skreślił i w sposób nuj- 
zaszczytniejszy ze swego wywiązał się zadania, był kol. Zygmunt Kramsztyk. Tak się za­
kończyła wspaniała uroczystość Jubileuszowa którą jeżeli nie pod względem rozmiarów, to 
pod względem znaczenia, na równi z uroczystością jubileuszową Kraszewskiego i Majera 
postawić można. n . I) .

W IA D O M O Ś C I B IB L IJ O G R A F IC Z N E .

— Wkrótce opuści prassę dzieło professora Szokalskiego: Początek i rozwój 
umysłowości w przyrodzie.

— Wyszło z druku dzieło wydane pod redakcyją d-ra T alki p. t. Rsiązka jubileu­
szowa dla uczczenia pięćdziesięcioletniej działalności naukowej professora Szolcalskiego, na któ­
ro się złożyli prawie wszyscy okuliści polscy i zawiera następujące prace:

Dr. J . Talko: „Prof. Dr. W. F. Szokalski“ . Tenże: ,,Materyały do historyi oftal- 
mologii w Polsce“ . K. Ilumszewicz: „O mięśniach śródocznych u jaszczurek i żółwi, 
(z 2-ma tablicami). Prof. Dr. J .  Schöbl: „O Cóvaeh krevnich rohovky“ . Dr. Z. Kram­
sztyk: „Czy akomodacyja w jednym tylko działa kierunku?'1 Prof. Dr. Rydel: „O nowym 
sposobie otwierania torebki podczas wydobycia zaćmy“ . Dr. K. Szadek: „Przyczynek do 
lcazuistyki cierpień rogówki, spowodowanych nabytym przymiotem“ . Prof. Dr. Ks. Galę- 
zowski: ,,0  trudności rozróżniania barw“ . Dr. J . Kasiński: „O niedowidzeniu wskutek 
nadużycia tytoniu i alkoholu“ . (Z 1 tablicą). Dr. F. Winawer: „Przyczyny i leczenie za­
pobiegawcze śluzotoku łącznicy u noworodków“ . Dr. Z. Cywiński: „Systomat metryczny“ . 
Dr. II. Downar: „Kilka spostrzeżeń zastosowania prądu stałego w zmętnieniach ciałka 
szklistego“. Dr. J . lloene: „W sprawie sympatycznych porażeń ocznych“ . Tenże. „Przy­
padek pierwotnej gruźlicy tęczówki“ . Dr. Stan. Fijałkowski: „Obustronny jamisty żylny 
naczyniak pozagalkowy“ . Dr. B. Wicherkiewicz: , ,0  podwinięciu powiek i wroście rzęs“ . 
Dr. J. Talko: ,,Słówko o chorobach oozDyoh przy zaburzeniach w sferze macicznej“ . 
Dr, W. Mikuclci: „Jodofoorm przy cierpieniach łącznicy i rogówki“ . Dr. W. Kamocki: 
„Przypadek rozlanej gruźlicy naczyniówki“ . Dr. Michał Kępiński: „O jaskrze“ (z 1-ą 
tablicą). Tenże: „Sprawozdanie z sekcyi oftalmologiezno-otyjatryeznej“  IV zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich w Poznaniu. Dr. J . Piaszczyński: „Przypadek miąższowego za­
palenia rogówki“ . Dr. J . Przybylski. „Trzy przypadki szpary tarczy nerwu wzrokowogo“ 
(z 1-ą tablicą). Prof. Dr. L. Blumenstock: , ,Pierwsze orzeczenie sądowo-okulistyczne“ 
(przyczynek do historyi okulistyki w XVII wieku). Doc. Dr. Machek: „Leczenie wrzo­
dów rogówkowych, postępowanie przeciwgnilne.

—  Gazeta Lekarska w dowód głębokiego uznania dla prof. Szokalskiego wydała 
numer (43-ci) jubileuszowy poświęcony wyłącznie Jubilatowi. Numer ten zawiera:
1) Rzut oka na naukową działalność professora Szokalskiego. Mowa wypowiedziana na uro- 
czystem posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego w dniu 25. X. 1884 przez 
Zygmutita Krainsztyka członka Towarzystwa (Mowę tę podaliśmy w całości w „Wiado­
mościach bieżących” obecnego N-ru Medycyny), oraz 2) Streszczenie niektórych dawniej­
szych rozpraw professora Szokalskiego i 3) Wiadomości bibliograficzne, z naukową działal­
nością professora Szokalskiego oraz uczczeniem Jego zasług związek mające.

TREŚĆ: Professor Wiktor Feliks Szokalski.— Wiadomośoi bieżące.— Wiadomości 
biblijograficznc.— Ogłoszenia.

llnoAKTOit i Wydawca Dii. G. Fritsclie.
HosilO-ieitO Rensypoio. Bapiuaiia 17 OktaGd/i 1884. Druk Ziemkiewicza ICrak.-Przedni. N. 15.




